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W sprawie tytułu inżynierskiego.
Podał J. Wojoiechowski, ini.

Sprawa tytułu inżynierskiego zaczyna od pewnego cza-
su zajmować i niepokoić szersze koła nietylko .techników,
lecz i ludzi, interesujących się dolą i niedolą inteligencji.
Wprawdzie zdawałoby się, że sam tytuł jest rzeczą błahą,
zwłaszcza w czasach dzisiejszych, kiedy pseudodemokra-
tyzm chwili wysuwa na stanowiska pierwszorzędne ludzi
nietylko bez tytułów i wykształcenia odpowiedniego, lecz
czasem i „bez głowy". Niemniej jednak należy uważać za
zupełnie zrozumiały odruch społeczny ze strony inteligencji
zawodowej, iż nie chce ona być obdzierana nawet z tego
mizernego dorobku, jaki wywalczyła sobie drogą wielolet-
niej pracy i wysiłku intelektualnego. Dlatego też łatwo
zrozumieć inżyniera, ktdry oburza się na ludzi, słabo obezna-
nych z techniką, albo też tylko handlujących artykułami
technicznymi, gdy używają tytułu inżyniera i posługują,, się

•nim, jako narzędziem do robienia złotych interesów.
Te jednak refleksy chwili bieżącej zarówno z jednego,

jak i drugiego punktu widzenia są zbędne, o ile zechcemy
sprawę osądzić możliwie przedmiotowo, niezależnie od
wszelkich uprzedzeń społecznych, czy kastowych.

Przedewszystkiem tedy zaznaczyć trzeba, że sam tytuł
inżyniera pojmowany jest dwojako: jako oznaczenie lub
miano zawodowe lub też jako stopień naukowy.

Niezależnie od tego, jak pojmujemy sam tytuł, wiąże-
my z nim pewne stanowisko społeczne i pewne uprawnienia
zawodowe. Jasnem też jest, że skoro wszędzie w świecie cy-
wilizowanym miano zawodowe lekarza, prawnika i t. p.
jest prawnie ochraniane, to i tytuł inżyniera zasługuje na
ochronę i nie powinien być samowolnie przywłaszczany.

Wypada teraz postawić pytanie, kto zasługuje na mia-
no inżyniera i kto moeen jest tytuł ten nadawać.

Zobaczmy przedewszystkiem, jak pytania te są roz-
strzygane gdzieindziej.

W Anglji tytuł inżynierski udzielany bywa nietylko
przez wyższe uczelnie (uniwersytety) po zakończeniu stu-
djów akademickich, lecz i nieurzędowo przez samo otocze-
nie, w ktdrem pracuje przez lat kilka technik, jako pomoc-
nik starszego, znanego inżyniera. Wynika stąd, że Anglicy
pojmują tytuł omawiany, jako oznaczenie zawodu, wykony-
wanego rzeczywiście i stale przez danego człowieka. Jakkol-
wiek w Anglji niema prawnej ochrony tytułu zawodowego
(inżynierskiego), sam stan inżynierski jest w społeczeństwie
ceniony i poważany. Liczne stowarzyszenia inżynierów roż-
nych specjalności (Assoeiations i Institutes) nadają człon-
kom swym powagę i walor pod względem fachowym. Taki
stan rzeczy w Anglji, kraju tak wysoko uprzemysłowionym,
jest niezmiernie dla nas pouczający: widzimy bowiem, że
wolno tam używać tytułu inżyniera temu, kto rzeczywistą
i sumienną pracą na polu techniki przysługuje się krajowi
i w gronie specjalistów pomnaża dorobek wiedzy i umiejęt-
ności inżynierskiej.

W tych warunkach, nawet brak ochrony tytułu nie da-
je się odczuwać i nie krzywdzi nikogo, bo doniosłe i poważ-
ne zadania techniczne, związane z dobrem wynagrodzeniem,

są powierzane członkom znanych stowarzyszeń inżynierów
specjalistów. Wynika też stąd, że w Anglji mniej jest cenio-
ny tytuł inżyniera, niż należenie do jednego z wielkich to-
warzystw technicznych, czego dowodem jest fakt, że inży-
nierowie angielscy wymieniają zaraz po nazwisku swojem
instytut do którego należą, jako członkowie.

We Francji niema ochrony tytułu inżynierskiego,
którego udzielają wyższe uczelnie techniczne. Ponieważ licz-
ba inżynierów, dyplomowanych corocznie, jest bardzo ogra-
niczona, nie ma więc nadprodukcji ich i dlatego może ochro-
na tytułu niema we Francji znaczenia życiowego. Powagę
stanu inżynierskiego podtrzymują stowarzyszenia inżynie-
rów, wymagające od swych członków bardzo wysokich kwa-
lifikacji i kilku lat praktyki.

W Ameryce przeważa rozumienie stopnia inżynierskie-
go, jako miana zawodowego i chociaż uniwersytety i insty-
tuty nadają swym wychowankom różne stopnie, jak: baka-
łarza nauk technicznych, magistra i doktora, to jednak stop-
nie naukowe nie są zbyt cenione i dlatego żadnej ochrony
tytułu tam nie spotykamy, stowarzyszenia techniczne zaś
przyjmują w charakterze członków nadzwyczajnych nawet
nie-inżynierów, o ile tylko pracują oni w technice lub w prze-
myśle. Muszę tu podkreślić, że ta wolnomyślność amery-
kańska pod tym względem nie przynosi ujmy stanowi inży-
nierskiemu i nie odbija się źle na stanie przemysłu.

W'Niemczech produkcja roczna jedenastu politechnik
była bardzo znaczna, co doprowadziło do tego, że inżyniero-
wie z wyższych zakładów naukowych napotykają na silną
konkurencję wyehowańców średnich szkół technicznych
i dlatego od wielu lat domagają się prawnej ochrony tytułu.
Na razie uzyskali tylko prawo odróżniania się tytułem „in-
żyniera dyplomowanego". Wiemy dobrze, że niektóre nie-
mieckie szkoły techniczne (typu pośredniego między śrecU
niemi i wyźszemi uczelniami) nadawały i nadają stopień
inżyniera swym wychowańeom. Wobec tego stopień „inży-
niera dyplomowanego" ma w Niemczech tylko to znaczenie,
iż na służbę państwową może się dostać tylko inżynier dy-
plomowany i to po pewnej praktyce i po zdaniu osobnego
egzaminu państwowego.

W Austrji, podobnie jak w Niemczech toczyła się wal-
ka o ochronę tytułu inżynierskiego i doprowadziła do usta-
wy 1917 i\, według której tytuł inżyniera przysługuje tym,
którzy ukończyli studja i zdali przepisane egzamina w tech-
nicznej szkole wyższej, t. j . w politechnice, akademji górni-
czej lub rolniczej, jak również pewnym'kategorjom oficerów
artylerji i marynarki, którzy odebrali wykształcenie w insty-
tutach wojskowych lub na kursach inżynierji wojskowej.
Ustawa ta nadaje tytuł inżyniera i tym wychowańcom szkół
średnich technicznych i przemysłowych, którzy wykażą się
ośmioletnią praktyką na kierowniczem stanowisku technicz-'
nem. Bezprawne używanie tytułu inżyniera ustawa karze
grzywnami i aresztem,

W Rosji carskiej tytuł inżyniera był udzielany tylko
przez uczelnie wyższe, nie był ochraniany i urzędowe dyplo-
my obowiązywały jedynie w urzędach państwowych. To też
liezba niepatentowanych „inżynierów" w przemyśle prywat-
nym była dość znaczna.

Z powyższego krótkiego przeglądu wynika:
1) że w wielkich przemysłowych państwach społeczeń-

stwo samo przez sfery, najbardziej z kwestją tytułu inżynie-



226 PftZEGLĄD TECHNICZNY. 1921

ra obeznane (stowarzyszenia techniczne, instytuty, izby inży-
nierskie), nadaje walor owemu tytułowi i dba najlepiej o po-
wagę i godność stanu inżynierskiego;

2) że ochrona urzędowa tytułu była wprowadzona
w państwie, najmniej pod względem przemysłowym rozwi-
niętem (Austrja), ale nawet i tam odczuwano potrzebę na-
dawania tytułu tym, którzy rzetelnie przez swą pracę i za-
sługi, nań zarobili.

Ponieważ sprawiedliwe traktowanie tej sprawy niko-
mu krzywdy nie -wyrządzi, lecz przeciwnie, zagrzewać może
młodych techników do wysiłków w pracy zawodowej, o ile
po szeregu lat czekać ich będzie odznaczenie w postaci ty-
tułu inżyniera, tytułu dobrze zasłużonego, zdawałoby się
słusznem, abyśmy za przykładem Anglików i Amerykan
trzymali się zdania, że „inżynier" jest tytułem zawodowym
i nie koniecznie może być zdobywanym tylko w uczelniach
wyższych, tytuły naukowe zaś dla wychowańców politechni-
ki, akademji go'rniczej i t. p. winny brzmieć: „magister"
i jako stopień wyższy—„doktor inżynierji".

Grdybyśmy^stanęli na tym punkcie widzenia, to mogli-
. byśmy się łatwo zgodzić, że szkoły techniczne o poziomie
wyższym, jak np. Szkoła Państwowa Budowy Maszyn i Elek-
trotechniki im. EL Wawelberga i S. Rotwanda, Szkoła Państw.
Budowy Maszyn w Poznaniu i t. p., w których program w ni-
ezem nie ustępuje programom szkół obcokrajowych takich
jak szkoły w Mittweidzie, Ilmenau, Cothen i t. d., mogłyby
nadawać tytuł inżyniera swym wychowańcom, choćby pod
warunkiem, że po skończeniu szkoły słuchacz jest obowią-
zany odbyć dwuletnią praktykę, zanim dyplom inżynierski
zostanie mu wręczony.

Na tem stanowisku stanęli uczestnicy Nadzwyczajnego
Zjazdu Techników Polskich w r. 1917, którzy uchwalili w tej
sprawie -wniosek ówczesnego rektora Politechniki Warszaw-
skiej ś. p. S. Patschkego, aby: popierać powstawanie szkół
technicznych specjalnych o zakresie wyższym celem zachę-
cenia młodzieży do studjów w tych szkołach i aby lepszym
s nich nadać prawo przyznawania toychowańcom tytułu
inżyniera.

W roku bieżącym, w Stów. Techników w Warszawie,
na jednem z posiedzeń piątkowych (13 maja) rektor I. Ra-
dziszewski i autor niniejszego artykułu referowali tę sprawę
i z różnych punktów widzenia udowodniali potrzebę zachę-
cenia młodzieży do studjowania w szkołach omawianego ty-
pu przez nadanie wychowańcom ich tytułu inżyniera. Inż.
Radziszewski między innemi przytaczał liczby, wykazu-
jące, że kraj nasz będzie potrzebował techników typu „wa-
welberżaków" około 800 rocznie, gdy tymczasem frekwen-
cja odpowiednich szkół jest znikomo mała w stosunku do
tego zapotrzebowania, natomiast przeludnienie politechnik
jest wprost nadmierne. Inż. Radziszewski, jako były dyrek-
tor Szkoły im. Wawelberga, a jako czynny rektor Politech-
niki najlepiej zdaje sobie sprawę z tego zjawiska i radę wy-
powiedział mniej więcej taką samą, jak s'. p. S. Patschke.
Uczestnicy tego zebrania piątkowego wypowiedzieli się więk-
szością głosów za wnioskiem inż. Radziszewskiego, przez
co ustalili łączność ideową z wnioskiem Zjazdu Techników
z r. 1917.

Ministerstwo Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. zwołało w tej sa-
mej sprawie naradę międzyminipterjalną z udziałem profe-
sorów wyższych uczelni. Narada ta odbyła się w maju r. b.
i udowodniła, że wydziały obydwu naszych politechnik sto-
ją na innem stanowisku, a mianowicie, że uznają tytuł inży-
niera za stopień naukowy i wobec tego uważają, iż mono-
pol wydawania tytułu tego mają jedynie politechniki. Li-
cząc się z pewnemi względami i potrzebami natury przej-
ściowej, narada uchwaliła, aby politechniki mogły wydawać
dyplomy inżynierskie i tym wychowańcom szkół średnich
technicznych, którzy wykażą się praktyką pięcioletnią na
stanowiskach samodzielnych (kierowniczych).

Ponieważ pragnę artykuł ten utrzymać w charakterze
informacyjnym, nie będę wykazywał braków i pewnych nie-
bezpieczeństw natury moralnej, jakie uchwały te pociągnąć
mogą w swych konsekwencjach. Jedno tylko podkreślić mu-
szę, a mianowicie to, że za przykładem Izb Przemysłowych,
Handlowych i Rzemieślniczych muszą u nas powstać Izby
Inżynierskie i że one prawdopodobnie eałko-wicie ujmą
w swe ręce rozwiązanie kwestji, kto i komu będzie wyda-

wał prawo wykonywania zawodu inżynierskiego, szczegól-
nie zaś w tym wypadku, kiedy starający się o uprawnienie
nie jest wychowańcem politechniki.

Jak widzimy, kwestja omawiana jest sporną i wobec
tego, że nasze normy prawne pod względem stopni zawodo-
wych i tytułów nie są ustalone, wobec tego również, że szkol-
nictwo dopiero organizuje się a ustawa przemysłowa jest
dopiero w powijakach,—nie da się natychmiast rozstrzygnąć.

Jednakże wobec tego, że władze, przy obsadzaniu sta-
nowisk wojskowych* i urzędniczych muszą sobie zdawać
sprawę, jakie kwalifikacje posiadają wychowańcy średnich
zakładów naukowych technicznych o poziomie wyższym,
Minister W. R. i O. P. rozesłał do innych urzędów wyjaśnie-
nia następujące:

„Zważywszy: 1) że poziom Państwowej Szkoły Budo-
wy Maszyn i Elektrotechniki im. H. Wawelberga i S. Ro-
twanda, aczkolwiek kurs nauki uległ skróceniu z 4 do 3ł/2
lat, nie uległ obniżeniu,. 2) że Państwowa Wyższa Szkoła
Budowy Maszyn w Poznaniu przyjmuje kandydatów z wy-
kształceniem 6 klas szkoły średniej ogólnokształcącej, tak
jak szkoła im. II. Wawelberga i z roczną praktyką przed-
szkolną, a nauka trwa 3 lata—Ministerstwo uznaje za mo-
żliwe :

a) aby wychowańców obu szkół uważać za równorzęd-
nych z mającymi dwa lata studjów akademickich i egzamin
półdyplomowy na politechnice, o ile absolwenci ci przedsta-
wią prócz świadectwa ukończenia szkoły zaświadczenie o co-
najmniej jednorocznej praktyce technicznej w zakładach
przemysłowych; przytem służba w oddziałach wojskowych
technicznych może być zaliczona, jako praktyka techniczna;

b) aby wychowańcom tych szkół, którzy prócz świa-
dectwa o ukończeniu szkoły przedstawią zaświadczenie o pię-
cioletniej praktyce technicznej i wykażą, że przynajmniej
dwa ostatnie lata tej praktyki obejmowały pracę na stano-
wisku technicznem, samodzielnem, wymagającem wiadomo-
ści inżynierskich, czy to w prywatnych przedsiębiorstwach
technicznych, czy też w technicznej służbie wojskowej, przy-
znać służbowe przywileje, jakie przysługują inżynierom,
kończącym politechnikę. Przyznanie przywilejów nie upra-
wnia do używania tytułu „inżynier".

Należy stwierdzić, że wyjaśnienie to jest krokiem na-
przód i odróżnia się dodatnio od opinji politechnik i akade-
mji górniczo-hutniczej, które doty#hezas trzymają się po-
glądu, że wychowańcy omawianych wyżej szkół nie mogą
być przyjmowani nawet na I semestr wyższych zakładów
bez zdania matury.

W każdymbądź razie upłynie jeszcze sporo czasu, za-
nim doczekamy się ustawy o prawie do stopni zawodowych
i używania tytułów.

Droga wodna Warszawa—Gdańsk.
Podał K. Scliachtmajer,. inż. kom.

(Dokończenie do str. 222 w >& 35 r. b.)

Znane ze swego znaczenia i rozwoju przedsiębiorstwa
żeglugi na Wołdze wystąpiły wr. 1897 do ministerstwa ko-
munikacji z żądaniem, aby dla umożliwienia przeprowadze-
nia kalkulacji frachtów zagwarantowane były przez władze
minimalne głębokości na górnym odcinku rzeki 90 cm (ujście
Szeksny—ujście Oki) i na średnim odcinku 1,25 m (ujście
Oki—ujście Karny).

Systematyczne pogłębianie mechaniczne, rozpoczęte
w r. 1901, w zupełności zadowolniło właścicieli statków, w na-
stępstwie zaś, na zjeździe w sprawach żeglugi w r. 1903, po-
stawione były wymagania znacznie większe: dla odcinka
górnego 1,40 m, zaś dla odcinka średniego 1,80 m- Wyniki
uspławnienia rzeki zapomocą wskazanego pogłębiania, przy
wymaganiach tak wygórowanych, umieszczamy poniżej:

Głębokości nurtu w in

Najmniejsza zarejestro-
wana głębokość- podczas

całego okresu żeglugi.

L a t a
1897

0,70

0,98

19Ol|l906

0,88

1,30

1,15

1,60

1910

1,32

1,80

1912

1,40

1,80

Żegluga przy
niskim stanie wody

Odcinek górny

Odcinek średni
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Należy zaznaczyć, że w v. 1910 minimalna głębokość
1,32 m trwała w ciągu 10 dni na brodzie kamienistym, któ-
rego nie dało sio. pogłębić zapomocą zwyczajnych pogło-
biarek1).
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Rys. 1.

Poza tem, aby ułatwić możność zestawień szczegóło-
wych, podajemy wykresy stanu wody (rys. 1) oraz minimal-
nych głębokości (rys. 2) na brodach średniej Wołgi, zestawio-
ne na podstawie wydania XXI Zarządu Komunikacji wod-
nych i szosowych „Materjały dla opisanja ruskich riek". Pe-
tersburg 1908. Porównanie tych dwóch wykresów daje mo-
żność odrazu zauważyć raptowny spadek poziomu wody
i w związku z tem prawie takie same zmniejszenie się głębo-
kości nurtu; jednak przy następnym łagodnym spadku po-
ziomu wody głębokości te nie zmniejszają się, lecz wyrów-
nywują się lub też wzrastają wskutek zastosowania robót do-
raźnych, lub też dzięki naturalnemu pogłębianiu się
brodów pod działaniem nurtu rzeki w ciągu pewnego okre-
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bywa bardzo uciążliwym dla prowadzenia robdt, gdyż pra-
wie jednocześnie wszystkie brody zaczynają dawać się we
znaki żegludze. Jako konieczny środek zapobiegawczy nale-

ży uważać stosowanie
robót doraźnych zaw-
czasu, aby posiadać
część brodów już po-
głębionych, z a n i m
stan wody zacznie się
znacznie obniżać.

Dla Wisły, któ-
ra podczas okresu że-
glugi czasami wydaje
do sześciu fal powodzi
o raptownych spad-
kach, prowadzenie ro-
bót doraźnych jest
nadzwyczaj utrudnio-
ne, ale nie beznadziej-
ne, szczególnie gdy

y s ' wziąć pod uwagę, że
częste fale powodzi na

Wiśle są niewysokie w porównania np. z powodzią wiosenną
na Wołdze, sięgającą 10 »ł, przez co zamulanie brodów
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Rys. 2.

su czasu. Zjawisko powyższe w pewnym stopniu zachodzi na
wszystkich rzekach, wskutek czego zawsze ten piewszy okres

_ ') Ini, ilikolaj Żukowskł. Sprawozdanie z robót pogłąbiarskich
na górnym odcinku Wołgi podczas nawigacji r. 1010. Kazań. 1913,
„Sbornik Kazanskago Okrnga XL".

Rys. 4.

prawdopodobnie stosunkowo będzie mniej gwałtowne i ilo-
ściowo mniej znaczne.

Oprócz tego brody
FOb^ftS t1Awi6nCW na Wiśle mają jeszcze je-

dną zaletę: prawie wszy-
stkie są bardzo krótkie,
nie przekraczają 300 m'),
kiedy najmniejsze brody
na wielkich rzekach ro-
syjskich wymagają prze-
kopów na 500 m.

Przeełiodząc do roz-
patrzenia wyników po-
głębiania me chaniezne-
go na Wołdze, przedsta-
wiamy plany szeregu
brodów, które wyraźnie
przemawiają na korzyść
robót tego rodzaju. Pla-
ny te wykonane są w izo-
batach—łinjach jedna-
kowej g ł ę b o k o ś c i —

•••">»?r w skali 1:2000 i przy
stanie wody ujednostaj-
nionym celem ułatwie-
nia zestawień.

' Bród św., Jerzego, jak to wynika z planu pod datą 28
maja (rys. 8), wymagał podjęcia robót doraźnych. Po wyko-

s) Biuletyny Wydziału Hydrograficznego M. R. P, notują naj-
większą długość mielizny 300 m, zaś przeciętna długość przeszkód
według tych danych wynosi 100 m,



22S PRZEGLĄD TECHNICZNY. 1921

naniu niezbędnych robót bród ten nie stanowił więcej prze-
szkody dla żeglugi podczas nawigacji w z. 1903; stwierdza to
dokumentalnie plan pod datą 9 — 12 września (rys. 4).
Jednakże wykonanie przekopu w r. 1903 nie polepszyło na
stałe tego brodu, ponieważ co rok po spadku wód ujawniała
się konieczność pogłębiania nurtu, jednakże za każdym ra-
zem stwierdzano dodatnie wyniki tych prac. Pomiary, spo-
rządzone na początku i pod koniec nawigacji r. 1906, stwier-
dzają powyższe.

Bród Urakowski w r. 1902 przedstawia typ mielizny
zupełnie odmienny od zjawisk, opisanych powyżej, i przed-
stawiających mniej
więcej stałe ugrupo-
wania odsypisk w ko-
rycie rzeki. Natomiast
w ostatniej mieliżnie
widzimy, że proces
jej kształtowania się
jest w toku. Dlatego
też prowadzenie robót
pogłębiania, gdy się
ma do czynienia z po-
dobnem zjawiskiem
ruchomych piasków,
staje . się zadaniem
bardzo niewdzięcz-
nem pod względem
osiągniętych wyni-
ków. Do racjonalnego
zaprojektowania nie-
zbędnych robót ko-
nieczne są bardziej
skomplikowane stu-
dja oraz sporządzenie
planów większego od-
cinka w górę rzeki,
aby, posługując się
znajomością iikładu
odsypisk, wyżej po-
łożonych, wynaleźć
taki kierunek nurtu,
który prawdopodob-
nie przyjmie rzeka po
ukończeniu procesu
kształtowania się mie-
lizny badanej. Na pod-
stawie tego-przy pro-
jektowaniu robót trze-
ba zarządzić je wła-
śnie w kierunku, któ-
ryby odpowiadał kie-
runkowi głównego
nurtu rzeki, swą ener-

Rys. 5, 6 i 7.

liwym był dla żeglarzy. Roboty, podjęte w r. 1901, musiały
naturalnie przedewszystkiem zabezpieczyć odpowiednią głę-
bokość na tej mieliźnie, co też było dokonane przy ogrom-
nym nakładzie pracy. W okresie czasu 1902—1906 r. wyko-
nano 22 zdjęcia planów tego brodu i przekopano zapomocą
drąg 27 kanałów w różnych miejscach tej mielizny, dzię-
ki temu jednak naglące potrzeby żeglugi były zaspokojo-
ne. Charakterystyczne dla mielizn tego typu jest: 1) nie-

- 1 9 0 * 1

Rys. 8.

wyraźne położenie odsypiska, 2) rzeka rozbija się we wła,
snem łożysku więcej niż na 2 ramiona (rys. 3 (BG, D i E)-
8) ani jedno z ramion nie może zebrać większej części prze-
pływu bez doraźnej pomocy i 4) ujawnia się dążenie do utwo-
rzenia nowego progu w górnej części brodu (i), celem skie-
rowania najkrótszą drogą większej ilości przepływu.

Plan, sporządzony w r. 1906, wykazuje obok utworze-
nia dogodnego szlaku pod prawym brzegiem (E), jeszcze je-
dną a nadzwyczaj ważną cechę, że główne odsypiska wszy-
stkimi swoimi elementami równolegle spuszczają się w dół
rzeki. Brody „spuszczające się w dół rzeki", wymagają sta-
nowczo poważnych robót przedwstępnych dla ich rozpozna-
nia i za najlepszy środek zaradczy w walce z taką mielizną
można uznać zastosowanie w górnej części odsypiska (E)

gią, kształtującemu
obecną mieliznę. Ro-
boty, "wykonane w ro-
1902, oprócz ich celu
bezpośredniego doraźnego polepszenia warunków żeglugi,
nie dały dodatnich wyników pod względem ustalenia cha-
rakteru zmian, zachodzących w mieliźnie.

Plan zaś, sporządzony w r. 1903, wskazuje wyraźnie kie-
runek przekształcania się mielizny—nurt przesuwa się od
lewego brzegu rzeki ku prawemu. Po ujawnieniu takiego
dążenia nurtu rzeki kierownictwo robót mogło śmiało pro-
wadzić przekopy coraz to bliżej pod brzeg prawy, dopóki
w r. 1906 kształtowanie się mielizny nie zostało ukończone
i bród, straciwszy charakter piasków ruchomych, mógł być
zaliczony do grupy brodów stałych. Należy zaznaczyć, że
w danym wypadku na kształtowanie się brodu przy współ-
pracy pogłębiania mechanicznego potrzeba było pięciu lat
czasu, aby wreszcie w r. 1906 przełożyć nurt rzeki tam,
gdzie w r. 1902' był wysoki brzeg piasczysty.

Przy innej konfiguracji brodu proces ten może trwać
o wiele dłużej, zanim piaski ruchome przekształcone zosta-
ną na bród stały.

Jako trzeci typ mielizny przytaczamy bród „Bezwod-.
niński", sama nazwa którego jaskrawo świadczy, jak uciąż-

Rys. 9.

w zależności od głębokości w tem miejscu, zasłon przeno-
śnych lub płotków inż. Wisłockiego, w dolnej zaś części D—
przekopu. Bród spuszczający się w dół rzeki może być prze-
kształcony na bród stały nawet w ciągu jednego okresu że-
glugi. Najgorsze mielizny pod względem utrzymania ich
w możliwym dla żeglugi stanie, powstają wtedy, gdy
„spuszczający się bródu blisko napotka jakikolwiek bród
inny, położony niżej. W znanej mi praktyce był tylko jeden
taki wypadek na Dnieprze pod Czerkasami, lecz planu tej
mielizny nie posiadamy i musimy się pocieszyć tem, że Wi-
sła dostarczy sporo podobnych brodów, a może i jeszcze cie-
kawszych, z odcinka Warszawa-Modlin, gdzie obecnie spo-
czywają przed dalszą podróżą piaski usunięte z uregulowa-
nej części rzeki pod Warszawą. Bezwarunkowo wymieniony
odcinek przedstawia zjawisko bardzo ciekawe ze względu na
układ nagromadzonych odsypisk, ale jednocześnie dla żeglu-
gi będzie stale najgorszym dopóki kierownicy robót doraź-
nych nie będą w posiadaniu dostatecznych danych o wszy-
stkich elementach łożyska rzeki na przestrzeni Warszawa-
Modlin. Notowania o zadawalniającej głębokości na brodach
tego odcinka w roku bieżącym, albo są nie ścisłe, albo też
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mają charakter przejściowy w zależności od chwilowej rów-
nowagi na brodach.

Za czwarty typ brodu może służyć bród „Taszewski",
który w okresie 1902—1906 r. wymagał znacznego nakładli
pracy, aby utrzymać drogę wodną w dobrym stanie. Naj-
gorszą cechą tego typu brodów jest podział, prawie na poło-
wę, iłości przepływu, dzięki cemu prawie nieobliczalny wy-
padek—nieznaczny przybór wody w rzece,—oddaje prym
już to jednemu z tych ramion, już to drugiemu. Wskutek
tego, a także i niedostateczności studjów, w okresie wspo-
mnianym próbowano jedynie zapomoeą odpowiednich prze-
kopów kierować nurt to pod lewy brzeg, to pod prawy

S£?

Rys. 10 i I I ,

i prawie ciągle z tym samym wynikiem. Tylko podczas na-
wigacji 1905 r. zostały zastosowane bardzo poważne przeko-
py przy niskim stanie wody w punktach najpierw B, a za-
tem w A, dzięki którym zdołano pociągnąć pod prawy brzeg
znaczniejszą część przepływu, przez co naturalnie ułatwiło
się ustalenie odsypiska w punkcie C, zaś bród ujawnił ten-
dencję zbliżenia się do 1 typu—brodów stałych.

Praktyka robót doraźnych, jeżeli nie stworzyła jeszcze
dostatecznej teorji dla stosowania tych robót, wszakże po-
zwoliła przeprowadzić klasyfikacje brodów, a co najważniej-
sze przekonała nas, że roboty doraźne muszą mieć pewną
podstawę naukową, muszą być oparte na wyczerpujących
badaniach rzeki.

Pod tym względem mamy już określone żądania,
a mianowicie:

1) plan odcinka rzeki w izobatach, względnie warstwi-
cach, obejmujący nietylko samą mieliznę, lecz także i układ
odsypisk, położonych w górę rzeki, a niekiedy i w dół, aby
zaprojektowane roboty nie wpłynęły ujemnie na stan brodu
niżej położonego,

2) spadek zwierciadła dla każdego z brzegów,
3) kierunek prądu wody—i
4) ilość przepływu w poszczególnych ramionach i przy

różnych stanach wody w rzece.
Dla brodów stałych po większej części można się zado-

wolnić tylko odpowiednim planem, wymagać zaś badań
więcej skomplikowanych tylko w wypadkach bardzo trud-
nych.

Przypuszczać można, że na Wiśle podobna kwalifika-
cja brodów może się przydać bardzo skutecznie, w razie zaś
ujawnienia objawów nowych, praktyka, zdobyta na obczy-
źnie, da się uzupełnić przez dane swojskie. Dopóki więc zja-
wiska te nie są ujęte w postaci ścisłych danych—planików—
i dopóki nie dokonano systematycznych robót doraźnych,
twierdzić można, że wyniki ujemne przy pogłębianiu me-
chanicznem na Wiśle spowodowane były brakiem odpo-
wiedniej ilości i siły pogłębiarek, albo też wadliwem prowa-
dzeniem robót, a przedewszystkiem niedostatecznością po-
miarów i wogóle robót przygotowawczych.

Na zakończenie rozważań powyższych wyników robót
przedstawiamy plan brodu Aulskiego na rz. Dnieprze, który,
chociaż należy do typu stałych brodów, lecz zawiera szcze-
gół mu właściwy: oto prawie prostopadle do nurtu jest po-

łożona na dnie łożyska rafa skalista, pokryta wodą na 50—
70 cm przy niskim sianie wody, skutkiem czego wytycza-
nie nurtu trzeba było odsuwać znacznie od miejsc głębokich
bliżej pod lewy brzeg, aby statki zabezpieczyć od przebicia
kadlubu.

Plan z d. 20 — 22 maja uwidocznia stan brodu oraz za-
projektowane roboty (8 tarcice powyżej skały i przekop
w odsypisku po Iinji\-1B w lewo od rafy),

Plan pod datą 27 — 30 lipca stwierdza dobry rezultat
i wykazuje wyraźnie, że roboty doraźne są doniosłym środ-
kiem do uspławnienia rzeki, nawet w wypadku istnienia skały
podwodnej w nurcie rzeki.

Rys. 12 i 13.

Przytoczone powyżej wyniki robót doraźnych na Woł-
dze i Dnieprze prawie identyczne nietylko w ogólnych za-
rysach lecz i w szczegółach, dały możność wypróbowania
ponownie nabytego doświadczenia i zużytkowania go w ro-
1917 przy uspławniemu rz. Prut (Rumunia), która, jako
położona wzdłuż frontu, powołana została do ułatwienia ru-
chów armji.

Naczelne dowództwo postawiło wówczas względnie
małe wymagania pod względem zagwarantowania głęboko-
ści, zaledwie 70 cm, ale też i brak środków technicznych był
bardzo dotkliwy, bowiem dla odcinka z górą 200 lem od Leo-
wa do Gfalaczu, władze rumuńskie przydzieliły jedną dragę
kontraktowej wydajności 50 m3 na godzinę, holownik Piretus
i jedną łódkę motorową; z tego powodu warunki wykonania
robót były bardzo trudne, a ponieważ przerzucanie drągi na
większą odległość było niekorzystne ze względu na stratę
czasu, więc przy rozpoczęciu robót dla sprostania ogólnemu
zadaniu były zorganizowane trzy drużyny robocze dla usta-
wiania płotków Wisłoekiego i zasłon przenośnjrch (tarcice),
oraz dwie partje pomiarowe. Zapomoeą tych środków udało
się, po dostatecznem zbadaniu miejsc zagrożonych lub płyt-
kich, dokonać tego, że dodatnie wyniki robót wykazały ce-
lowość wszystkich zarządzeń, zaś jednocześnie zostało stwier-
dzone, że i dla rzek mniejszych systematyczne roboty do-
raźne można uznać za doniosły środek szybkiego uspławnie-
nia, szczególnie ze względu na małe koszta utrzymania .je-
dnego kilometra drogi wodnej w tym wypadku.
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Dane powyżej przytoczone pozwalają twierdzić a priori,
że roboty doraźne w taki sposób zorganizowane nie omie-
szkają wywołać dobrego rezultatu dla uspławnienia Wisły.
Nie mamy zamiaru upewniać, że skoro przekop został wy-
konany, lub też ustawieniem płotków zażegnany został szko-
dliwy bród, istnienie dogodnej drogi wodnej jest gwaranto-
wane na kilka lat; przeciwnie trzeba się spodziewać, że znaj-
dą się takie brody, na których nawet podczas jednego okre-
su żeglugi trzeba będzie stosować te lub inne roboty, aby
utrzymać zagwarantowaną głębokość nurtu, tego jednak pro-
ponowany system nie obawia się, ale wymaga natychmiasto-
wego zapoczątkowania robót, zaś przedewszystkiem rozpo-
częcia pomiarów i wogóle rubót przedwstępnych na odcinku
"Warszawa-Toruń, aby poznać jak te mielizny są ułożone i ja-
kie środki wypadnie zastosować, aby stworzyć szlak możli-
wy dla żeglugi. Umyślnie przytoczyliśmy ubogie środki ro-
bocze, które posiadało kierownictwo robót na Prucie, aby
przeciwdziałać argumentom przeciwko niezwłocznemu pod-
jęciu robót na Wiśle, jakoby dlatego, że obecnie nie posia-
damy dostatecznej ilości pogłębiarek mechanicznych.

Konieczność niezwłocznego zorganizowania robót po-
lega na tem, aby ten pierwszy rok próbny mógł dokładnie
wykazać luki w organizacji, które mogą być ujawnione je-
dynie przy zetknięciu się na gruncie nowej organizacji z lo-
kalnymi warunkami. Oprócz tego proponowana organizacja
robót po dokonaniu próby będzie w stanie zupełnie świado-
mie wytknąć najbliższe cele, które można dopiąć podczas
okresu żeglugi r. 1922 i, co też jest ogromnie ważne, orga-
nizacja będzie posiadała już wypróbowany i odpowiednio
wyćwiczony personel roboczy techniczny.

Normalja Laboratorjum Wytrzymałości
Tworzyw Politechniki Warszawskiej.

Podał prof. Ł. Karasiński, kierownik L. W. T. P. W,

Dytychczasowe a „tymczasowe przepisy" nie ustaliły
właściwych wymiarów próbek wytrzymałościowych. Zupeł-
na dowolność panuje w tej dziedzinie ze szkodą przemysłu
polskiego: mam na to wyraźne dowody zebrane w okresie
przeszło dwuletniej działalności Laboratorjum Wytrzyma-
łości Tworzyw Politechniki Warszawskiej. Chciałbym choć
w części zaradzić złemu, podając do wiadomości ogółu:
1) normalja, przyjęte ostatecznie w L. W. T. P. W. dla two-
rzyw przemysłowych i budowlanych, oraz 2) projekt pol-
skich norm cementu portlandzkiego i zapraw.

Zaczynam od prób klasycznych. Liczby podane w na-
wiasach, wskazują stronice księgi pierwszej mej „Wytrzy-
małości Tworzyw". $

A. Rozciąganie. Miarodajna próba zwykła normalnej
próbki metalowej powinna dać:

1) wykres wytrzymałościowy w dość dużej skali;
2) przybliżoną granicę proporcjalności as w kg/cm2,

wyznaczoną zapomocą ekstensometm ścisłego do 0,01 mm]
8) granicę płynności oq w kg/cm2 (55 •+• 59);

*. 4) wytrzymałość K, , czyli naprężenie zrywające
w Itg jem'1]

5) wydłużenie c w odsetkach;
6) prseioę&enie <j> również w odsetkach;"
7) miarę zmęczenia i tworzywa (80 •+• 82);
8) jednostkową pracę wykresu II w leg, em/etn3;
9) miarę twardości T Briuell'a;

10) ciężar właściwy tworzywa ? w gjcnf.
Próba ścisła wyznacza nadto:

11) granicę sprężystości as w hg/cm? według norm zwy-
kłych (59);

12) spdbsynnik sprężystości osiowej Es w kg/cm*, oraz
dokładną wartość op zapomocą ekstensometru Martens'a.-

Próba bez wykresu nie może być miarodajna: sam ro-
dzaj jego uwypukla własności tworzywa. W większości wy-
padków, a zwłaszcza do celów przemysłowych wystarcza
próba zwykła,—ścisła wymaga znaczniejszego nakładu pra-
cy laboratoryjnej, a więc i kosztów. Na szczególną uwagę
zasługuje dotychczas zupełnie nieznana miara zmęczenia

tworzywa. Obfity materjał doświadczalny, zebrany w L. W.
T. P. W. niezbicie świadczy o doniosłości tej cechy wytrzy-
małościowej. Dla żelaza zlewnego i C—stali, normalnie wal-
cowanych £ ~ 2. Tuszę, iż „ostateczne" przepisy państwowe
zechcą skorzystać z tego spostrzeżenia.

T O C Z O r-J C
T.0DIRJ « V/».

wo -tai

V V 2
AA/3

W 5
W G
\A/7

5 -
8-*-
1 1 +
14-

c >

R ui
•N

- 7s
•iO'?>
•13's
•)S'9

2 O
2 5

ZH

7
1 0
1 3

1 2
1 7

2 2

3
. £>

7
S

1 0
15
2 0

5 S
7 8

1OO

3 O
^ ^
G O

00

1 G
2 - ^
3 2

2 O
2 O
2 O

3
S

8

£>
5
5

2 O
2 5
.3 O
3 5

2 O
2 8
3 5

1 O
1 5
S O
2 5

'J 2
1 5
1 S

O
O
O
o
o
o
o

ŚR.EDNICPI d jclŚLE DO Q'O1 /
H i t P O o c i Hnć /

tMK-Ti-Z'.

ST'

ZNRK: A D
W S -1 7 03 1O -110 24 5 -16 2OO
W S> 26 2O 15 1GG AO 7 2Q 3DO

35 27 2O 22O SS <~> 2 5 4OO

Rys. 1.

Cechy wytrzymałościowe, wyżej wymienione, dotyczą
tworzyw gromad wykresowych WZ, WM, W8 (55 — 59)
a zatem wszelkich metali prócz żeliwa. Właściwe kształty

ZNRK: K H
P -i
P2
P3

O

\+ 8

PS
PS

P8

A 5O S 1 O -1 3 O
G 75 12 IS 17O
B -lOO 1G 2O 2OO
-1O -12 5 SO 25 23O
-12 -1 5 O SA 3 O 27- O
4 4 -17O 28 3S 3GD
4S 19Q 32 ^O 33O
18 2 1 O 3 7* O

P 9 18^2 0 2 O 2
p-1 O DLflPREWNFl! r<^_~

3S

•12O

ffl!
-1

LL

3

II
o

1

_____ - •

To"

D C

r

A O £> O <: O O

^PRZEKRÓJ P0PR2ECZN^ .'
_ WLRSCIwy KIERONEK SŁOJOM

3&

-12O

-«&i

; Rys. 2. .

normalnych próbek tworzyw tego rodzaju, podane są w ta-
blicach (rys. 1 i 2).

Próbki toczone „rodzaj W" należy oszlifować ściśle
podług wskazanych wymiarów. Końce zakreskowane piono-
wo winny być zgruba obtoczone zdzierakiem. Właściwy nu-
mer próbki zależy od wymiarów prętfa surowego, a raczej od
średnicy 8 koła, wpisanego w przekrój, poprzeczny pręta.
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Odpowiedni numer próbki dobiera się tak, aby 6 było nieco
większe od A, a pomiarowa średnica d możliwie najwięk-
sza. Zatem dla prętów o średnicy 3, zawartej w granicach
3-s-17,9wm, właściwe numery będą: WO-*- WŁ Próbka
W8 odpowiada wartości 8 !> 18 mm. Powyższe numery wy-
starczają w zupełności do zwykłych i ścisłych prób tworzyw
jednolitych, a zwłaszcza żelaza i stali. Przy ścisłych próbach
tworzyw niejednolitych lub lanych należy stosować próbko
W9, próbka WIO używa się wyłącznie do ścisłej próby
żeliwa.

Zwykła próba tego ostatniego tworzywa polega tylko
na wyznaczeniu Kr, zatem do zwykłej próby żeliwa nadają
się numery: Wń (żeliwo ścisłe, drobnoziarniste), WG (żeliwo
średnie), W7 (żeliwo gruboziarniste). Drut zrywa się wprosi,
w uchwytach, nie wymaga przeto toczenia próbek: wystar-
czy metr, wycięty ze zwoju. Długość pomiarowa próbek
W0-+- W4, W8-T- WIO wynosi Z = lOd, pochyłość stożków

1 : 1G, całkowita długość próbek PF.NH- WIO—ściśle 20 d.
„Tymczasowe" przepisy M. 1:1. P. określają pomiarową dłu-
gość próbki, jako \! 80 F = d V 20i -TC = 7,920 d'. Pomijani

•trudności czysto praktyczne, jakie stąd wynikają, zaznaczam
natomiast, że taka długość pomiarowa zwiększa wartość <p
ze szkodą dla Państwa, jako odbiorcy. Te same „tymczaso-
we przepisy" wyznaczają dolną granicę iloczynu fkr. Lep-

1 sze zabezpieczenie jakości tworzywa daje granica dolna su-
my Yioo %r + 2 '-f. Do próbki „ W" należy dołączyć próbkę
BrinelTa, oszlifowaną w postaci cylindra średnicy A o rów-
noległych dnach płaskich. Wysokość h tego cylindra wyno-
si J/JAJ nie może jednak przekraczać granic: 8 </i<; 10 mm.

Próbki blach i kształtowników winny być ściśle wyko-
nywane według wzorów dla próbek struganych „P" o bocz-
nych równoległych ściankach surowych. Tego rodzaju prób-
ki płaskie mają przekrój pomiarowej części prawie kwadra-
towy—ze względu na konieczność ścisłego wyznaczania <\>.
Oznaczmy pierwotną grubość blachy przez (?: będzie to za-
razem pierwotna grubość próbki. Szerokość próbki S •—- G,
a przeto przekrój pierwotny F== &8. Długość pomiarowa
wyniesie 1= 11,3 V F. Po zerwaniu przekrój pierwotny za-
klęśnie po bokach i zaostrzy się na krawędziach. Wymiary
jego prostokątów opisanego i wpisanego będą odpowiednio:
F X £ oraz g X s. Proste rozważania geometryczne dadzą
wystarczająco ścisłą wartość

Nadto iloraz C = .--,,y • , da miarę wpływu walcowa-

ma surowych ścianek próbki.
Wzór (rys. 2) zawiera dziewięć normalnych próbek

Pl -*- P9, uszeregowanych podług rosnących grubości błach
aż do 6 = 20 mm. Przy większych grubościach należy wy-
strugać dwie próbki grubości xj2 G, zachowując jedną ścian-
kę boczną surową tak, aby próbki, zetknięte równoległemi
ściankami struganemi, dawały pełny obraz blachy. Te dwie
próbki, wycięte z górnej i dolnej powłoki trzeba uzupełnić
zwykłą próbką W8, wytoczoną z warstw środkowych. Oś
toczenia winna leżeć w średniej płaszczyźnie blachy. Prób-
ki należy wycinać z blachy w kierunku walcowania i prosto-
padłym doń, zatem do próby blachy cieńszej (G < 20 mm)
wystarczą dwie próbki,—sześć do prób blach grubszych.

Nadto wymagane są dwie próbki BrineH'a w postaci
kostek, wystruganych z blachy. Wymiary podstaw obu ko-
stek: 2(?X2(?, wysokość jednej: h = G, drugiej h— %\%.Q.
Zatem jedna stanowi sześcienny wykrój z blachy—o równo-
ległych dwóch dnach—surowych, druga —zestrugany do po-
łowy wysokości. Strugane ścianki obu kostek należy oszli-
fować. Przy Q •< 4 mm wystarcza jedna kostka 2t?X2(?X G.
Próby twardości blach dają bardzo cenne wyniki w postaci
pośredniej miary jakości walcowania.

Do zwykłych prób drewna używa się próbka P10.
Próbki innego typu nie dająą dobrych wyników, zazwyczaj
bowiem część pomiarowa wydziera się z uchwytowej. Bacz-
ną uwagę zwrócić należy, aby w próbce nie było sęków.
Włókna powinny być równoległe do podłużnej osi próbki,
a ałoje—prostopadłe do szerszych płaszczyzn uchwytowych
części próbki.

Do prób ścisłych używa się, prócz P10, -próbka do-
datkowa w postaci pręta prostego 20 X 20 X -100 bez sęków,
o włóknach równoległych do osi podłużnej i słojach prosto-
padłych do jednej ze ścianek bocznych.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.

Ojcostwo Hydrauliki. 0 przypisywanem powszechnie Dtibuat'-
owi ojcostwie hydrauliki, każe wątpić poważny przyczynek do dzie-
jów mechaniki stosowanej, ogłoszony przez inspektora generalnego
honorowego dróg i mostów p, G. Mourefa, w Annales des Fonts
et Chaussees (WSI, mars-avrtlj, p. t. .Antoni Ohfay, historja jedne-
go wzoru hydraulicznego",

,., Dubuat, niewątpliwie najznakomitszy hydraulik francuski zam-
knął pracami awemi, rozpoczętą przez &fariottfi'a, Bordę i Bossufa
budowę; podstaw nauki doświadczalnej o rudni płynów. W swem
dzieło Principes (1'Hydrauliijne (1-e ćd. Pariu .17?!/), rozważają
hlog jednostajny wody, zaznaczył on istnienie oporu powstającego,
tak z tarcia o dno i boki 'koryta jak i % ruchów wewnętrznych czą-
stek płynu, których ruchliwość nie jest doskonalą. Przyczyny te,
działając razem, wytwarzają siło., równoważącą przyspieszenie pow-
stało v, ciężkości. Z tego prawa ruchu jednostajn&ga wyciągnął rów-
nanie i wzór, dający związek mie.dzy prędkością wody a spadkiem
i przekrojem koryta.

P. G-, Mouret, w swera wyczerpującem studjum historycznem,
wykazuje, że tak teorja jak i wzór Dubttafa, są tylko powtórzeniem
teorji i wzoru, jakie podał w r. 1775 Antoni O!n:zy, zajmujący sił; od
r. 1769, razem ze swym poprzednikiem w dyrektorsfrwie Szkoły Dr,
i Mos., Perronefem, sporządzeniem projektu doprowadzenia do Pa-
ryża wody z rzeki Yyette. W* dołączonym do projektu referacie,
którego rękopis odnalazł p, O. Monzet w bibljotece Szkoły Dr. i Mos.,
Chezy, wychodząc z założenia, że opór jost proporcjonalny do kwa-
di-atu z prejdkości, oznacza przez 1" i v pro.dkości wody w dwóch
korytach, których spadki są H i h, przekroje A i a, obwody zwiiżo-
ne P i p, i układa proporcją:

VVP vvp ... .
AM- ati> z k t " M j :

WPah — wpAII, i prędkość:
/

V = V>' AEp'
a wyciągnąwszy z doświadczenia wartości F, H, A, P, otrzymuje:

w dawnych miarach francuskich. Wzór ton, przerachowany na mia-
ry metryczne, w przyjmowanym obecnie znakowaniu (U pre,dkość
średnia, R promień średni przekroju, J spadek) ma kształt:

U — 81 }rRJ, albo ogólniej:

gdzie spólczynnik C zmienia si^ razem z naturą rzeki.
Wzór Chezy'ego, z razu niezauważony we Francji, rozpowszech-

nił siq w Niemczech, gdzie go podawali z róiłnemi spólczynnikami:
Brahms (0 = 54,70), Woltmann (0 = 51,75), Eitelwein (0=50,90),
a następnie, we Włoszech, gdzie znany był pod nazwą wzoru Tudi-
ni'ego (C = 50), jakkolwiek już w r. 1807 zaznaczył Venturoli, że
autorem wzoru był Cł«'zy. WG Francji trzymano się tymczasem
dwuwyrazowego wzoru de Prony'ego, jakkolwiek jogo autor zalecał
sam, dla pospiesznych rachunków jednoraian Che,ay!ego, ze spót-
czynnikiem C = 53,38 (dla rur i przy małej prtjdkośei). F- K.

Przegląd ezasopism teeliniezuyeh i zawodowych.
A. KRAJOWE.

Przegląd Gospodarczy. Zesz, 16 zd. 15 sierpnia 1921 r. E. B.
Preliminarz budżetowy na rok 1921. <T. Gościcki. Aprowizacja kraju
wobec wolnego handlu ziemiopłodami. N. Salpeter. Reglamentacja
handlu i jej skutki. Przegląd zagraniczny. Kronika. Statystyka.

Przemyśl i Handel. Zesz. 28 i d. 18 sierpnia 1921 r. Wł. ,T.
Ku ostatecznej likwidacji gospodarki wojennej.^ M. Wilkoszewaki.
Akcja odbudowy kraju a finanse państwowe. Kronika krajowa. Kro-
nika'' zagraniczna. Dział informacyjny. Przegląd prasy.
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'Przegląd Elektrotechniczny. Stesz, 15 z d. 15 sierpnia 1921 r.
JE. P, ś. p. Stanisław Ptetrasukiawicz. J, Groszkowski. Lampy kato-
dowe (dok.)—K. Drownowski. Nowa ustawa francuska o miarach,—
'Ł praktyki elektrotechnicznej.—Wiadomości bieżące.—Przegląd cza
sopism.—Nowe "wydawnictwa,—Stowarzyszenia i organizacjo.

Przegląd Gómiczo-liutnwzy. A5 8 (273) z d. 1 sierpnia 1921 r.
S. Skarbiński. Uwagi o przedwojennych i obecnych stosunkach pra-
cy na większych kopalniach węgla kamiennego w zagłębiu Dąbrow-
skiem. A. Sarjusr.-Makowski. BeKObooie robotników i kryzys \vi;glo-
wy w Wielkiej Brytanji. .S. Majewski. Polska polityka solna. Prze-
myśl węglowy w Polsce w marcu r. 1921. Przemyśl węglowy w Pol-
sce w kwietniu r. 1021. Dane o liczbie robotników w czerwcu r. 1921.
Wyniki podstawiania wagonów przez koleje żelazne na kopalnio wę-
gla w czerwcu r. 1021. P. Ratlziiniński. .Podatek dochodowy a pra-
codawcy. Rada Zjazdu Przemysłowców górniczych. Sprawozdanie
7. działalności za czerwiec 1921 r. Kronika bieżąca. Do artykułu
„Kopalnia Ko.szelew".

Wiadomości Te.c1ink.znf. Ali 2, lipiec 1021 r. W. I1'. Siepraw-
ski. O twórczości wynalazczej i potrzebie organizacji pracy wynalaz-
ców.—Nowy typ rozjazdów krzyżowych. — T. Niedzielski. Zdjęcia lot-
nicze dla celów miernictwa (c. d,) —Z najnowszych zagadnień komu-
nikacyjnych.—Zawody pługów motorowych.- Wiadomości miejsco-
we.—Różne wiadomości. — Z ruchu wydawniczego.- .Sprawy stowarzy-
szenia.—Memorjal w sprawie założenia politechniki w Poznaniu (dok.).

15. ZAGRANICZNE.
Gospodarka cieplna.

W. G-runow. Varsnohe mil, Ersatzbrennstoffen. Gcsundheits
lny. X>. 18 z 30 kwietnia 1921 r. Sprawozdanie z całego szeregu prób
spalaniu paliw rnałowartościowych (brykiety, węgiel brunatny i t p.)
lub mieszaniny i(.'h z koksom w paleniskach, przeznaczonych do ko-
ksu lub innych paliw 'bardziej wartościowych.

P. Kestner. Dogassiiip: and purifientlon of boiler feedwater.
Enyiiieerhuj z d. II marca 1921 r. Autor omawia znaczenie stałego
odimibmia kotłów a zwłaszcza odpowietrzania destylowanej wody
zasilającej jako środek do zapobieżenia korozjom. Praktyczne sposo-
by wykonania tych. zadań.

Jager. Was soli jeder DainpfmascMnenbesiteeY iiber das Indi-
zienm von Dampfmaschiiie.n wissen? Z. Bayer. Rev. Verein z d. 15
kwietnia 1921 r. Na kilku szczególnie znamiennych, przykładach,
wziętych z praktyki, autor wykazuje, jak, posiłkując się wykresem
indykatora, można wykryć błędy biegu maszyny parowej i osiągnąć
oszezeulności w zużyciu pary.

Chłodnictwo.
KohlensiUire-Eis- nad Kiihlmaschine System Eselier, Wyss

& Co. Zelt. /'. Sauersłoff- u. Stickstoffindustria JNi; li)—20, paźdz.
1H20 V. Zaletą maszyny chłodniczej, pracującej zapomocą COa jest to,
że składa się tylko z trzech części: chłodnicy, sprężarki i skraplacza;
aparaty do destylacji i oczyszczania są zbędne; GOS, jako chemicznie
obojętne, nie uszkadza maszyn; woda chłodząca pozostaje czysta; sze-
reg innych zalet.

G. H. Tront. Gas power for reirigerating plants. Ice & Befri-
geraiion Ks 1, stycz. 1921 r. Koszty eksploatacyjne i zalety silników
gazowych w urządzeniach chłodniczych.

Cl. H. Crawford. Safety regulations for safety plants. Power
JNa 1 z 4 stycz. 1021 r. Przegląd przepisów bezpieczeństwa dla urzą-
dzeń chłodniczych w różnych miastach i stanach.

Żelazobetoii.
Le constructeur de ciment arme. Nr. 21, czerwiec 1921. Ubo-

lewać należy, że inżynierowie polscy posługują sio. prawie wyłącznie
pismami i literaturą techniczną niemiecką. Po części odgrywają tu
rohj nasze stosunki walutowe; po części przecież przyzwyczajenie
i znaczna ilość pism niemieckich, które u nas zyskały sobie prawo
nie tyle obywatelstwa, ile zasiedzenia. A przecież literatura francuska
(i jeszcze mniej nam dostępna anglosaska) posiadają dzieła i pisma
0 wartości bardzo wielkiej.

Tak jest z pismem „Le oonstructeur de ciment arme". Może
nie podaje ono tak naukowych artykułów, zwłaszcza teoretycznych
jak „Beton und Bisen"; może nie ma materjahi tak bogatego.
Podaje zato konstrukcje ciekawe, odmienne typem od niemieckich,
lżejsze, śmielsze i bardziej „eleganckie" w ujęciu. Przecież Francja
przodowała w tej. dziedzinie inżynierii. Garaż w Grenobli ma dach
lekki i zgrabny, szkoda, że tylko podany w szkicu i w fotografiach
bez -wymiarów i obliczeń. Podobnego systemn łukowego użyła fa-
bryka Bourget, opisana na str. 99. Mniej cenne są prace teoretyczne,
które pozostają nieco w tyle za niemieckimi, choć też są wcale inte-
resujące. Ciekawsza jest zato praca bardziej praktyczna o przekro-
jacli racjonalnych żelbetu i o palach żelbetowych.

Z tej krótkiej wzmianki zdać sobie można sprawę z wartości
pisma; spoczywa ona głównie w artykułach, opisujących wykonanie
ciekawe konkstrukeji, tem cenniejszych, że najpierwszą dziś zasadą
budowy jest oszczędność, którą uzyskuje się przez racjonalnie ujęty
1 przeprowadzony projekt, a dopiero w konsekwencji przez należytą
organizację pracy. St. B.

Eisenbetonsohiffe yei-sohlodenor Bauart. Z. d. V. d. Ing. 1921.
N» 10. Opis statków żelbetowych o pojemności 3000 ton wzgl. 4552 t.

Die neuen Eisenbetonvorschriften in Osterreieh. Schw. Bauslg.
1921, 26/111 i 2/IV. Omówienie dokładne nowych przepisów przez
Haberkalta.

Nenzoitliche Fabrikenbauten in den Yereimgten Staaten von
Nordamerikft. Beton u. Bisen. 1921, zeszyt li. Inż. Schlich omawia
budowę budynków fabrycznych amerykańskich przy zastosowaniu
systemu słupów i stropów grzybowych (Mushrooin).

La nouvelle u.sine du Bourget de la Compagnie Electro-Meca-
nique. Le constructeur de ciment armó 1921. Czerwiec H» 21. Opi-
sany budynek fabryczny żelbetowy, przykryty w hali głównej dachem
łukowym ze ścięgnami. Oalość obejmuje pow. 102 X 42 in. Słupy
żel. bet. w wysokości U,20 m dźwigają tor żurawi 50-tonowych
(4 fotografie).

Construction d'un garage d'automobiles W Cłrenoble. Le constr.
de ciment arme, czerwiec 1021. Ojiis garażu o szerokości 28 m, przy-
krytego dachem żelbet, łukowym.

Mosty.
Verheerendti Wirkung einos Murganges. Beton u. Eisen 1921,

2—3. Opis zniszczenia wieloprzęsłowcgo mostu łukowego.
Bemcrlienswerte Briickenausfuhrungen des Auslandes. TJcut-

sche Bauzeitung, Mitteilungen f. Zem. u. Beton. 4. Głó-wnie opis
odbudowy mostu żelbetowego w Vie-sur-Aisne, oraz zastąpienie mo-.
stu drogowego żelaznego w Indjach przez żelbetowy.

Seitensteifigkeit offener massiver Briicken. Schv. Bauztg. 9/IV
i 16/1V 1921. Prof. Ostenfeld omawia wytrzymałość na wyboczenie
mostów sklepionych w ogólnym i szczególnym wypadku.

KRONIKA.

Państwowa Średnia Szkoła Kolnic/a z oddziałem nio]joracyj-
nyni powstaje od nowego roku szkolnego w Białokrynicy pod Krze-
mieńcem (Wołyń).

Nowe wytwórnie obrabiarek. Warsztaty mechaniczne Br. Soja
w Krakowie (Podgórze\ zajęte budową lekkich tanich wiertarek, roz-
szerzają się znacznie. Nowy budynek fabryczny, specjalnie w tym
celu wybudowany, znajduje się już na ukończeniu.

Firma Bartelmuss z Bielska Ciesz, buduje w Wapienicy (st. ko-
lejowa na drodze Bielsko-Cieszyn) wytwórnię obrabiarek. Duży bu-
dynek betonowy, stanowiący halę maszyn, jak również domy admi-
nistracyjne i warsztaty pomocniczo, są już pod dachem i w ciągu
kilku tygodni będą wykończone. Wytwórnia wapienicka podejmuje
na razie budowę lekkich wiertarek.

Sprawdzanie tokarek w wytwórni J. Jolma w Łodzi. Dział
wyrobu tokarek w wytwórni J. Johna w Łodzi rozwija się nader
pomyślnie. Tokarki powyższe pod względem konstrukcyjnym i wy-
konania w zupełności odpowiadają potrze.bom naszych nowobudują-
eyeh 8ię fabryk maszyn. Ostatnio zanotować należy zorganizowanie
Wzorowej stacji próbowania i sprawdzania tokarek. Stacja zaopatrzo-
na jest wo wszystkie najlepsze narzędzia miernicze, nie ustępując
pod tym względem znanym wytwórniom cudzoziemskim. Stopień do-
kładności wykonania każdej tokarki protokulnje się według ustalo-
nego schematu. Produkcja tokarek rozszerza się stale pomimo współ-
zawodnictwa ze strony zagranicy.

NEKJROLOGJA.

J. Carpontier, znany konstruktor przyrządów mierniczych elek-
trycznych, wynalazca peryskopu, stosowanego na łodziach podwod-
nych, zmarł w d. 29 czerwca r. b, z obraże'ń, odniesionych podczas
wypadku automobilowego. *

Gabriel Łippmnn, profesor Sorbony, wynalazca fotograf]! kolo-
rowej, zmarł d. 13 lipca r. b.

i Sprostowania.
W artykule inż. L. Borowskiego: ,0 wymulaniu rowów przy-

drożnych na większych spadkach" (.Na 32 i 33 P. T.) należy popra-
wić następująca błędy drukarskie:

Na 32, str. 207, 4 wiersz od dołu, łam I:
jest ma być

v> — ]/ Voi-\-2gl,ii

Vi ~ a -+- 212 i,
We 34, str. 218, 24 wiersz od dołu (łam I): jest Rys. 18, ma

być; Rys. 20. 29 -wiersz od dotu (lam 2): jest Rys. 20, ma być: Rys. 18.

A' B<
ma by

Na 34, str. 219 (łam I), 32 wiersz od dołu, jest: „i wymuleniu
, ma być: i wymuleniu A" B". 6 wiersz od dołu jest: A'B,

•ć: A'B'.

Wydawca Feliks kncharzewski. •
Druk Straszewiczów, ul. Czackiego

Redaktor odp. Franciszek Katowski.
3 (Gmach Stowarzyszenia Techników).
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